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RACINE 

ku. Eich1er6wna 'l!:na racine'owskl 
„słownik milczenia". Spojrzeniami 
umie punktować emocje i myśli. 
W skupionej twarzy, w modulacji 
głosu wyczuwa się akumulację 
uczuć, które będ, !:matami tra­
gedii: żądza Wlac.~y. zawiedziona 
ambicja, chęć rewanżu, odsunięcia 
od trunu potencjalne.i rywalki. Po­
stać Agryppiny stanowi w „Bry',a­
niku" podstawowy element poli­
tycznej tragedii. Ale skondenso­
wane teksty Racine'a zawierają 
propo:r.yCJe. różnorodnej interpreta­
cji. Eichlerówna uwydatnia tra­
gedię- kobiety, która traci macie­
rzyński wpływ na syna, której gro­
zi zupdne usunięcie w cień, jeśli 
syn poślubi uwielbianą dziewczy­
nę. Agryppina ,córka, żona i mat­
ka Cezarów" to także - jedna z 
milionów - starzejąca się kobieta, 
która za wszelką cenę chce prze­
dłużyć swoją życiową pozycję i o to 
walczy. Dzi~ki tym akcentom po­
głębia się ogólnoludzki sens ,.Bry­
tanika". Wielki monolog Agryppi­
ny w akcie czwartym brzmi raz 
poraz jak intymne wyzmanie mat­
ki, która z lękiem patrzy na sy­
na, bo Neron jej unika, nawet ją 
obraża, chcąc, by ona także od 
niego stroniła. Takie zdania Agcyp­
piny: ,.Począłeś mnie unikać, pra­
wie nie poznawać", „Jesteś nie­
wdzięcmym synem i byłeś nim za­
wsze" - i opryskliwa replika Ne­
rona: „Ale )<to rzeczy znane bez 
końca powtarza" - wydają się 
urywkami rozmów z dzisiejszą 
;,trudną" młodzieżą. Zarysowuje 
się więc w „Brytaniku" wyrazme 
konflikt pokoleń spotęgowany w 
ujęciu Racine'a zarówno przez ne­
gatywne rysv moralne jego postaci, 
jak przez intensywność namiętno­
ści. 

Rys. Barba1'a Jomcher 

' WSPOLCZESNY „BRYTANIK" zabrzmiał 521achet­
nym tonem. To dla teatru pochwa­
la najwyższa. Bo tragedie Racine'a 
są szczytami niedostępnymi. „Nie 
ma nic trudniejszego do grania niż 
Racine·' - stwierdził przed paru 
laty Barrault podczas głośnej dy­
sputy w Sorbonie. Racine'owskie 
role wymagają pracy wielokrotnie 
większej_ niż inne; trzeba je „rzeź­
bić", by osiągnąć czystość rysunku. 
Przygulowywaną od miesięcy pre­
mierę .. Brytanika" w Teatrze Na­
rodowym parokrotnie opozmano. 
Przedstawienie dojrzewało powoli. 
Była to penetracja w głąb raci­
ne'owskiego świata: gry intelektu 
i namiętności, racjonalistycznej 
spekulacji i ludzkiego doświadcze­
nia. Akcja „Brytanika" rozgrywa 
się w komnacie pałacu Nerona. Po­
za tą komnatą jest Rzym i jego 
problemy po li tyczne, społeczne, 

·jest potężne państwo rządzone 
przez młodego władcę, który tu, w 
ciągu jednego dnia, odsłania swe 
wnętrze, ujawnia dojrzewające w 
nim zbrodnicze instynkty. Z genial­
n'l intuicją Racine wyodrębnia ~ 
tla owo „theatrum dusz ludzkich"; 
nie p•>zwala wszakże zapominać, że 
spektakl nie rozgrywa się w ab­
strakcji, że nie jest filozoficzną 
rozprawą na temat siły namiętno­
ści i słabofoi ludzkiej woli, ale 
fragmentem autentycznego życia, 
które po trzech stuleciach nie stra­
ciło siły wywoływania wzruszeń. 

ZOFIA KARCZEWSKA-MARKIEWICZ 

Wsz.v~tko, co w „Brytaniku" sta~ 
n·ówi materialną warstwę drama­
tu. zostało wyeliminowane, cofnię­

' w, gł'łb, za kulisy. Nie mogli te-

go darować Racine'owi rozmiłowa­
ni w dekoracyjności romantycy. 
Scena uczty w pałacu Nerona i 
śmierci Brytanika znalazła chęt­
nych ilustratorów. U Racine'a ist­
nieje ona tylko w relacji Burrusa. 
Powściągliwość w stosowaniu efek­
tów teatralnych służy skoncentro­
waniu uwagi na analizie wew­
nętrznych przeżyć bohaterów: i 
sprawia, że klasyczna tragedia Ra­
cine'a, zagrana z równą powścią­
gli wośC'ią, jest na dzisiejszej sceme 
utworem żywym. 

Eichlerówna-Agryppina i Gogo­
lewski-Neron to ciuet porywający. 
Popis dwóch indywidualności ak­
torskich: wielkiej tragiczki, dosko­
nalącej swą sztukę na wyżynach 
dojrzałości scenicznej i młodego 
artystv. dla którego rola Nerona 
to ważny etap rozwoju, świadec­
two intelektualnego wysilku i wir­
tuozerii środków. Obydwie role są 
przykładem wzorowej obsady. Dy­
sponując tak-mi wykonawcami 
można się było porwać na wysta­
wienie „Brytanika". Teatr Naro­
dowy powinien grać Racine'a, ma­
jąc w swym zespole Irenę Ei.chle.;,...­
rciwnę. jakby stworzoną do ról ra­
cine'owskich, co należy (nie tylko! 
w Polsce) do zjawisk nader r:.~ad-

kich. Od Fedry poznańskiej przez 
Fedrę warszawską do Agryppiny 
widać w grze Eichlerówny coraz 
głębsze wnikanie w istotę teatru 
Racine'a, coraz lepsze rozumienie 
odrębności jego poetyki. Przez 
upraszczanie ekspresji dąży artyst­
ka do wyrażenia prawdy, prostoty, 
swobody, naturalności racine'ow­
skiego świata uczuć. Jest to świat 
afektów intensywnych, gwałtow­
nych, dzikich. Operuje więc Ei­
chlerówna kontrastami: skupieniem 
i koncentracją poprzedza gwałtow­
ną eksplozję, której silę potęguje, 
gestem, układem ciała, natężeniem 
glosu. Każdy ruch jest wyważony 
z matematyczną precyzją. Nawet 
w momentach najwyższego napię­
cia uczuciowego artystka zacho­
wuje dyscyplinę wewnętrzną, osią­
gając na pozór paradoksalny stop 
klasycznego spokoju i burzy na­
miętności, który jest niepowtarzal­
ną cechą racine'owskiego teatru. 

„Mam więc pozostać w cieniu ... 
ja odarta z blasku". Agryppina 
czeka na rozmowę z Neronem. Już 
w pit>rwszych taktach partytury 
Eichlerówna zarywwuje portret 
postaci. Dumna, \Vładcza, słucha 
słów Albiny z zamkniętymi ocza­
mi: tygrysica gotująca się _do sko-

D<Jbitnie podkreśla ten konflikt 
Gogolewski. Jego Neron to kapryś­
ny, bezczelny, ale nie pozbawio­
ny naiwności chłopiec, J\tórego -je­
szcze niewiele obchodzą sprawy 
związane z rządzed~em; nie ma w 
nim dostojeństwa monarchy; -
chłopiec po raz pierwszy napraw­
dę zakochany i wściekle zazdro­
sny o Junię, którą uwielbia. Chcia ł­
by się z nią ożenić. P rzeszkadza 
mu w tym rodziina: matka, brat 
przyrodni zakochany w Junii i 
przez nią kochany, nieobecna na 
scenie żona Oktawia. Oto sytua­
cja, w której konflikt Nerona z 
otocze:-1iem dojrzewa do momentu 
zamordowania Brytanika. Ale przed 
tym przechodzi Neron przez pie­
kło zazdrości, nieodwżajemnionęj 
miłości, żądzy zemsty, przeżywa 
momenty niepewności, wahań, lę­
ku, gdy Burrus i Narcyz podszep­
tują mu !'przeczne rady. Gogolew­
ski wyraża wszystkie odcienie 
4czuć V. sposób prosty, naturalny, 
z Imponującą dyscypliną gestu, 
bogactwem mimiki. Wierzymy je­
go zakochaniu, gdy imaginacyjni 
\_'\Patruje się w Junię. jest pra-w­
dziwy w scenie budzącej się za-

Racine współczesny 
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w1sn, gdy finezyjnie moduluje 
zdanie: ,.Widziałeś - jak go ko­
cha - kocha mego rywala ... " Ten 
temJt podkrEłśla Gogolewski szcze­
gólnie sugestywnie; nienawiść Ne­
ror.a do Brytanika jako rywala to 
jeden z elementów aktualności 
utworu. Monstrualny przykład uni­
cestwiania rywala nasuwa reflek­
sje zbliżające Racine'a do współ­
czt·sności. 
l'~ompozycja przedstawienia od­

po·1'iada prostocie konstrukcyjnej 
„B,ytanika". Oprawa plastyczna 
nawiązująca do rudo-czerwono­
zło1ego kolorytu fresków pompe­
jat'skich (podobnie jak ·w „Bere­
nice" Barraulta) podkreśla związki 
racine'owskiego stylu ze sztuką 
grtcką, której refleksem są zabyt­
ki Pompei. To źródło inspiracji 
moi.na też odczytać w pięknych 
kolorystycznie kostiumach. Na środ­
ku pustej sceny fotel jako central­
ny punkt akcji. Poza tym - nie 
me. mebli ani rekwizytów, nie ma 
aluzji do materialnego obrazu Rzy­
mt. choćby w postaci strażników, 
is~"O!Jąc;ch przecież w tekście au­
tor~kim. Do tej rodzinnej „klatki" 
z •,ziikimi bestiami nie wprowadza 
La';kowska żadnych elementów z 
zevnątrz, akcentując w ten spo­
sóh kameralność racine'owski·ej 
tragedii. Przedstawienie ma har­
m(·nijny, „muzyczny" rytm wew­
n~ rzny. ' Przecięta antraktem na 

dwie części tragedia narasta w 
sekwencji wstępującej, z krótkimi 
parosekundowymi „przerywnika­
mi", gdy gasnące światła znaczą 
granice aktów. Z dyskretną po­
wściągliwością towarzyszą duetowi 
protagvnistów wykonawcy ról dru­
goplanowych: Szczepkowski - sta­
teczny i mentorski Burrus, Smia­
lowski - perfidnie złośliwy Nar­
cyz, Wodyńska - wyrazista Albi­
na. Wątek miłości Brytanika i Ju­
nii przebiega w cieniu Agryppiny 
i Nerona. Swobodą gestu i żarli­
wością uczuć góruje w tej mlo­
dzieńczej parze Lotysz. 

Poetycki, jasny, melodyjny język 
Racine·a - to istotny walor jego tea­
tru. Racine jest mistrzem poetyc­
kiej mowy, którą smakować moż­
na tylko . w oryginale. Nie zgla­
-szam pretensji do tłumacza, że nie 
zdołał oddać artyzmu racine'ow­
skiego wiersza. Czy udało się to 
komukolwiek, w jakimkolwiek ję­
zyku? Ale przekład Brończyka, 
poddany w realizacji scenicznej 
uważnej korekcie, brzmi kultu­
ralnie i klarownie. Na pewno dzię­
ki starannej dykcji, dzięki inteli­
gentnej i plastycznej intonacji treś­
ciowej wiersza .. 

Z. KARCZEWSKA-1\IARKIEWICZ 

Jean Racine: B ryt a n i k. przektad 
KazimieJ?.a Brończyka. reżyseria: Wan· 
da Laskowska. scenografia: Zofia Pie­
trusińska, Mała Scena Teatru Narodo­
wego, 



„BRYTANIK" zabrzmiał szlachet­
nym tonem. To dla teatru pochwa­
la najwyższa. Bo tragedie Racine'a 
~ą szczytami niedostępnymi. „Nie 
ma nic trudniejszego do grania niż 
Racine·• - stwierdził przed paru 
laty Barrault podczas głośnej dy­
sputy w Sorbonie. Racine'owskie 
role wymagają pracy wielokrotnie 
większej niż inne; trzeba je „rzeż­
bić", by osiągnąć czystość rysunku. 
PrzygulOwywaną od miesięcy' pre­
mierę „Brytanika" w Teatrze Na­
rodowym parokrotnie opóźniano. 
Przedstawienie dojrzewało powoli. 
Była to penetracja w głąb raci­
ne'owskiego świata: gry intelektu 
i namiętności, racjonalistycznej 
spekulacji i ludzkiego doświadcze­
nia. Akcja „Brytanika" rozgrywa 
się w komnacie pałacu Nerona. Po­
za tą komnatą · jest Rzym i jego 
problemy polityczne, społeczne, 
jest potężne państwo rządzone 
przez młodego wladcę, który tu, w 
ciągu jednego dnia, odsiania swe 
wnęlrze, ujawnia dojrzewające w 
nim zbrodnicze instynkty. Z genial­
ną intuicją Racine wyodrębnia z 
tla owo „theatrum dusz ludzkich"; 
nie pnzwala wszakże zapominać, że 
spektakl nie rozgrywa się w ab­
strakcji, że nie jest· filozoficzną 
rozprawą na temat siły namiętno­
ści i słabości ludzkiej woli, ale 
:l:ragmentem autentycznego życia, 
które po trzech stuleciach nie stra­
ciło siły wywoływania wzruszeń. 

Wsz.v~tko, co w „Brytaniku" sta­
nowi materialną warstwę drama­
tu, zostało wyeliminowane, cofnię­
te w gł'łl;>. za kulisy. Nie mogli te-

RACINE 
Rys. Barbara JoTUJcher 
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ku. Eichlerówna zna racfne'owsld 
„słownik milczenia". Spojrzeniami 
umie punktować emocje i myśli. 
W skupionej twarzy, w modulacji 
głosu wyczuwa się akumulację 
uczuć, które będ. t~mat.ami tra­
gedii: żądza właoq, zawiedziona 
ambicja, chęć rewanżu, odsunięcia 
od trunu potencjalnej rywalki. Po­
stać Agryppiny stanowi w ,,Bry~a­

n iku" podstawowy element poli­
tycznej tragedii. Ale skondenso­
wane teksty Racine'a zawierają 
propozycje różnorodnej interpreta­
cji. Ei<:hlerówna uwydatnia tra­
gedię łmbiety, ' która traci macie­
rzyński wpływ na syna, której gro­
zi zupt:łne usunięcit;; w cień, jeśli 
syn poślubi uwielbianą dziewczy­
nę. Agryppina „córka,. żona i mat­
ka Cezarów" to także - jedna z 
milionów - starzejąca się kob~eta, 
która za v.szelką cenę chce prze­
dłużyć swoją życiową pozycję i o to 
'Nalczy. Dzięki tym akcentom po­
głębia się ogólnoludzki sens „Bry­
tanika". Wielki monolog Agryppi­
ny w akcie czwartym brzmi raz 
poraz jak intymne wyznanie mat­
ki, która z łękiem patrzy na sy­
na, bo Neron jej unika, nawet ją 
obraża, chcąc, by ona także od 
niego st.roniła. Takie zdania Ag.ryp­
piny: „Począłeś mnie unikać, pra­
wie nie poznawać", „Jesteś nie­
wdzięcznym synem i byleś nim za­
wsze" - i opryskliwa replika Ne­
rona: „Ale kto rzeczy znane bez 
końca powtarza" - wydają się 
urywkam1 rozmów z dzisiejszą 
„trudną" młodzieżą. Zarysowuje 
się wiec w „Brytaniku". wyraźnie 
konflikt pokoleń spotęgowany w 
ujęciu Racine'a zarówno przez ne­
gatywne rysy moralne jego postaci, 
jak przez intensywność namiętno-
ści. . 

/ 

WSPOl.CZESIY 
ZOFIA KARCZEWSKA-~1ARKIEWICZ 

gó darówać Racine'owi rozmilowa­
ni w dekoracyjności romantycy. 
Scena uczty w pałacu Nerona i 
śmierci Brytanika znalazła chęt­
nych ilustratorów. U Racine'a ist­
nieje ona tylko w relacji Burrusa. 
Powściągliwość w stosowaniu efek­
tów teatralnych służy skoncentro­
waniu uwagi na analizie wew­
nętrznych przeżyć bohaterów: i 
sprawia. że klasyczna tragedia Ra­
cine·a, zagrana z równą powścią­
gliwością, jest na dzisiejszej scenie 
utworem zywym. 

Eichlerówha-Agryppina I Gogo­
lewski-Neron to duet porywający. 
Popis dwóch indywidualności ak­
torskich: wielkiej tragic~ki, dosko­
nalącej swą sztukę na wyżynach 
dojrzałości scenicznej i mlodego 
artysty. dla którego rola · Nerona 
to ważny etap rozwoju, świadec· 
two intele>ktuałnego wysiłku i wir­
tuozem środków. Obydwie role są 
przykładem wzorowej obsady. Dy­
sponując tak'mi wykonawcami 
można się było porwać na wysta­
wienie „Brytanika". Teatr Naro­
dowy powinien grać Racine'a, ma­
jąc w swym zespole Irenę Eichle­
równę. jakby stworzoną do ról ra­
cine'owskich, co należy (nie tylko 
w Polsce) do zjawisk nader rzad-

kich. Od Fedry poznańskiej przez 
Fedrę warszawską do Agryppiny 
widać w grze Eichlerówny coraz 
głębsze wnikanie w istotę teatru 
Racine'a, roraz lepsze rozumienie 
odrębności jego poetyki. Przez 
upraszczanie ekspresji dąży artyst­
ka do wyrażenia prawdy, prostoty, 
swobody, naturalności racine'ow­
skiego świata uczuć. Jest to świat 
afektów intensywnych, gwałtow­
nych, dzikich. Operuje więc Ei­
chlerówna kontrastami: skupieniem 
i koncentracją poprzedza gwałtow­
ną eksplozję, której silę potęguje 
gestem, układem ciała, natężeniem 
głosu. Każdy ruch jest wyważony 
z matematyczną precyzją. Nawet 
w momentach najwyższego napię­
cia uczuciowego artystka zacho-

· wuje dyscyplinę wewnętrzną, osią­
gając na pozór paradoksalny stop 
klasycznego spokoju i burzy na­
tr.iętności, który jest niepowtarzal-

. ną cechą racine'owskiego teatru. 
„Mam więc pozostać w cieniu ... 

ja odarta z blasku". Agryppina 
czeka na rozmowę z Neronem. Już 
w i;>i<>rwszych taktach partytury 
Eichlerówna zarysowuje portret 
postaci. Dumna, władcza. słucha 
słów Albiny '/:> zamkniętymi ocza­
nu: tygrysica gotująca się do sko-

Dobitnie podkreśla ten konflikt 
Gogolewski. Jego Neron to kapryś­
ny, bezczelny, ale nie pozbawio­
ny naiwności chłopiec, którego je­
szcze niewi~łe obchodzą sprawy 
zwiąZdne z rządzeniem; nie ma w 
nim dostojeństwa monarchy; -
chłopiec po raz pierwszy napraw­
dę zakochany i wściekłe zazdro­
sny o Junię, którą uwi'elbia. Chciał­
by się z nią ożenić. Przeszkadza 
mu w tym rodzina: matka, brat 
przyrodni zakochany w Junii i 
przez nią kochany, nieobecna na 
scenie żona Oktawia. Oto sytua­
cja, w której konflikt Nerona z 
otocze;1iem dojrzewa do momentu 
zamordowania Brytanika. Ale przed 
tym przechodzi Neron przez pie­
kło zazdrości, nieodwzajemnionej 
miłości, żądzy zemsty, przeżywa 
momenty niepewności, wahań, lę­
ku, gdy Burrus i Narcyz podszep­
tują mu $przeczne rady. Gogolew­
ski wyraża wszystkie odcienie 
uczuć \\ sposób prosty, naturalny, 
z imponującą dyscypliną gestu, 
bogactwem mimiki. Wierzymy je­
go zakochaniu, gdy imaginacyjnie 
wpatruje się w Junię. jest praw­
dziwy w scenie budzącej się za-
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